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KUBEŁ WOIiy
W ypadki w  R o sji, k tórych  n ie  

m ożn* w  żadnym  raz ie  m ierzyć  
u u a r ,  eu ro p ejsk ich  sto su n k ó w ,—  
dow odzą jed n e j rzeczy bardzo  
w yraża  ie: że  d z is ie js z y  w ład ca  
R o sji S ta lin  zrezy g n o w a ł ca łk o ­
w ic ie  r p o stu la tu  „ św ia to w ej re ­
w olucji"  i że  n ie  za leż y  m u na

'ąwą H. EBoboszyfiskieso
"  ś w i e t l e  e * i t u  o s k a r ż e n i a

KOLCE bez

■ W  św ie t le  aktu  o sk arżen ia  op ia  
w a i \ ż .  D ob oszyń sk iego  p rzed sta ­
w ia  s ię  ja k  n a stęp u je :

Dnia 23 czerr-ca 1936 r. naa ia -  
i.cm komend? posterunku policji w 
Myś.erucacti zawiadomiła s ład ze  kr;

liwskie o nocnym napadzie na M y­
ślenice, dokonanym przez zorganizo- 

oddzial kilkudziesięciu

ziąl OLtateczna decyzję W noce z 
1§ na lg, i z 19 na 20 czerwca urzą­
dził Doboszyński nocne alarmy ala 
stwierdzenia stopnia zdyscyplinowa­
nia drużyn ochronnych, w czym po­
magali mu \ndrzej Płonka, Karol 
Knotek i rcmoni Kwinia. Podczas ników odezwał 
ostatniego alarmu zapowiedział, iż wolno bić?* 
następny — połączony będzie z wy- ' 
marszem nj jakiś punkt koncenira- 
cyjnj, a członkowie milicji mają 
stawie sie z rowerami i plecakami.

ki Gdy Tomasz Płonka zaataaował 
policjanta Małeckiego, uderzając go 
w głowę, spotkał jię  ze skarceniem  

Joboszyńakiego. Po tym wybryku 
lonki Doboszyński wyraził Małec­

kiemu w o je  ubolewame, l do uczest- 
się: „koledzy, nie

wany oddział kilkudziesięciu 1 tudzi,
 j  • i • . którzy po przecięciu drutów telefoni-

p ro p a g a i.a z ie  kom un' emu w  m - cz.iych m szosach, zniszczyli urzą 
n y ch  k rajach , a jed y n ie  u trw alę- dzenie posterunku policji, zabrali ko­
n iu  sw ej w ład zy  w  R o sji. j rubir.y i amunicję, zdemolowali mie-

B -  p rzec ież  zo i g a n i/o  w a n /  na  kIf!’atVe r aresty i po splądrowaniu 
, j  • , , sklepów żydowskich opuścili mia-

iiap rn w aę  duzą tk a l^  aystfcm beczko, kleru mc i .  w stronę Dob- 
w za jem n eg o  m ordow an ia  s ię  w o- czyc. m
d zów  k om u n istyczn ych  n ie  m oże i>0 saaiarraowaiuu okolicznych po- 
S tan ow ić  p rop agan d y  kom unizm u steru":'i ' Poljcii, zrzęd zon o  pościg całonkow uruzyny przybyła z i.-wol

r  °  . * 111 lo obaIi l)/,.aU.. -i _   1 WPrami cipkiprann <i ruirnmi «  na.
i  n ap ew n o  w y w o łu je  ogrom n ie

ZBH IKA  W LESIE
Taką zbiórkę zarząuził Doboszyn 

ski przez specjainycn wysianniuów  
na ciz. 22 t t . iw c a  o godz. 21 in. 30 
w Jesie chorowickim. Pewna ilość

U jem ne w rażen ie  n ie ty lk o  w  pra­
s ie  i o p in ii eu ro p ejsk ie j, a le  i 
w śród  za g ra n iczn y cn  zw o len n i­
k ów  kom unizm u, n ie  w y łą cza ją c  
czy n n y ch  człon ków  p arty j kom u  
n is ty czn y ch .

K ażdy d z ia ła cz  czy sym patyk  Zubrzycy, gdz.e
kom unizm u w id ząc  to co  s ie  od ta  P0 ł,tóm ie da starcia z po
_ _ r,__. . . .  ic.gowym oddziałem straży granicz
p ew n eg o  c? w  Ro t dzieje, tl8j> JZla ludz; rozpierzchła się, a 
n ap ew n o  za sta n o w ić  s ię  m usi Doboszyńsld przebywał samotnie w 
n ad  s łu sz n o śc ią  za sa d  koniuni- lasach w okolicy Zawoi, gdzie go 
styczn y  ch , a  p rzede w sz y stk im .. uK tfT e r . 30 czerwca. Przed t n  jesz
n a a  w łasn ym  b ezp ieczeń stw em  w. . .  , . , j rzyszy, ostatni zaa wpadli w ręce
tintrolu k om u n istyczn ym . Z asia- poiicj, 15

werami, siekierami, drągami, a na­
wet z uciętym aaradnem . Wielu mia- 
ło plecaki, óam Doboszyński zjawił

i w lasach Poręby doszło do w y­
miany strzałów między policją, a 
członkami uzbrojonego oddziału po­
zostającego poo rozkazami i osoL i-' sl ,̂ u z b r o j ą  w 2 rewolwery, 164 na 
stym kierownictwem inż. Ada na Do boi> których część zaaupił bezpośred- 
boszyńskiego Po rozbiciu -oddziału mo P.rzei‘ l>'m ' Kranówie, pas ofi- 
przez poiicję, Doboszyński skupił cerski, nauio nesu z mapy wojskowe
garstkę liedobitkuw i udał się z ni­
mi w kierunku C zarnego Dunajca 

doszlc dn. 
do starcia z

n o w ić  się  m u si, czy  jeg o  przy 
n a le ż n o ść  do p a r lj i k o m u n isty cz­
n e j n»e zakończy  s ię  prędzej czy  
p óźn iej śm ierc ią , i  czy  ew ent, 
w y g ra n a  kom unizm u n ie  b y łab y  
j e g o  w ła sn ą  p rzegran ą i tra g e -  
dję-

I  d la teg o  o s ta tn ie  z a jśc ia  w  
b ą lsz e w ii w in n y  b y ć  kubłem  w o ­
d y  d la  w szy stk ich . — a w ięc  i 
dla p o lsk ich  kom u n istów .

września.

PLAN AKCJI
Właściwy plan działalności skry 

stulizi.wal się u Doboszyńskiego w 
okresie między 7 a 18 czerwca, po po 
wrocie z ćwiczeń wojskowych. W yko­
nanie planu Doboszyński postanowił 
oprzeć o stojące do jego , dyspozycji 
„drużyny ochronne**. Dla należytego 
zorientowania się w terenie przy­
szłej akcji, objechał rowerem szlak  
Myślenice — Mczana Doin«. —  Nowy 
Targ. Po powrocie do Krakowa pow

Wobec biLk °gc ciągn enia I ’Ja3y 1 wyczei pującego się zapasu losów, 
uprasza ny 3 z. Jtficzy, którzy zamówili swoje numerj o  jaki.ajśpieszniej 
•ży  wykup losow. -

KOLEKlURA

i busole. Starając się o zaprowianio- 
wanie swego odaziału, zuKupil z wła- 

2g snych funduszów znaczne zapasy ży ­
wności, środki opatrunkowe, powro­
zy i kilka litrów nafty. Zapasy te, 
przechowywane w foiwarku, kazał 
przynieść na miejsce zniórki, a na­
stępnie załadować na furmanki, ce- 

j lent odwiezienia na wskazany punkt 
w po ju zu  pierwszego mostu na Ka­
nie, przy drodze Myślenice — Dob 
czyce. Zeoianych uiormowat Dobo- 
szynski w kolumnę -czwórkową i ob 
jąwszy nad tym oddziaiem ko..iendę, 
.•uszył na czele szosą w kierunku Aly 
ślenic, a w pierwszych szeregach u- 
micścił ludzi z bronią. Porządku pil­
nował postępujący na końcu oddzia­
łu Płonka. ■ - -  - .............—  -

Po przybyciu dc Myślenic podzie­
lił Doboszyński, jaa przyznaje, gru­
pę 50 ludzi na dwie partie. Na wy 
padek rozproszenia odziału w M yśle­
nicach polecił Doboszyński zbiórnę 
koło pierwszego mosm na Rabie w 
Drogini, a gdyby to okazało się nie 
moziiv. e. zbióraa miaia się oaoyć w 
najdalszych domach Poręby w pow. 
myślenickim.

i  D z f e r ^ n r w s k j
Nowy Świat 64, Freia 5.

P *« W

Z y izi się sjaclJfl, a Portw tóśtą
„ABCI p. BocheńsKi me zsdswolony z

Ż y d o w s k i e  p o b o ż n e  ż y c z e n ia
(k )  Zyaowalia „6 rano" oburzy­

ła  ai« na  n&sz artyk u ł p. t. „M il-

Kto ma milczeć?
P rzed e  w szystk im  „5 ia n o “ za j­

m u je  s ię  skraw a k to  m a m ilczeć :  
Kto ma milczeć? Cho pytanie 

Jeżeli zamilknie krater zorganizo 
wanej nienawiści, fałszu i osz 
czerstw, który reprezentuje AbC, 
w Polsce atmosfera będzŁ o wiele 
wcze-nie, oczyszczona. A w ięc na 
pytanie kto ma milczeć, mor być 
tylko jedna oa powiedź ABC.
A  w ięc  zdaniem  „5 rano" w Pol

sce  Polary m ają  m ilczeć , a żydzi 
m ają m ieć  praw o w ygad yw ać , co 
im  s ię  podoba

Moiecie pis t, ale na 
Madagaskarze

Ż ydow ską m etodą „5 rano" w y­
chodzi z  n ow ym  p ytan iem  D la  
czego  m ilczeć? :

Zuchwałe woianie „milczeć" pou 
adre em pras* żydowskiej z łan. »w 
ABC zakrawa na makaLryczny 
żan. Czego się boicie tak panów M 
z a BC? Ze „ktoś** usiyszy?.... 
D laczego  m ilczeć?  >Vcaie n ie

Z lokata policji ludzie Dobuisiyń 
skiego zabrali 14 karabinów, 10 oa- 
gi.etów, 458 naboi, 5 rewolwerów z 
nabo ami, 10 granatów łzawiących, 6 
pałek gumowych i inne drobią ;gi 

szczegółowo omowtor . w poprzed­
nim procesie myślenickim.

Później wydarzyły się fakty demo­
lowania sklepów żydowskich, nisz­

czenia tow„.-ów i urządzeń, przy 
czym kilkakrotnie strzelane Towary 
darto, thiczunj lub palono, po obla­
niu przywiezioną ze sobą naftą. Z 
pośród lie.;nych zbadanych mieszkań­
ców Myślenń Wojciech Brożek 
stwierdził, ie kilku ludz: z polecenia 

Ooboszyńskiego ochianiało demolu­
jących przed ewentualnymi atakami, 
a sam Doboszyński obserwował okna 
domów w rynku, w obt.wie, by się z 
nicn nie posypały str/a ły . Niektó­
rzy z drożyny Doboszyńskiego strze­
lali w górę na post-ach.

Dozorca tióźnicy przybywszy naza- 
jutrr rano ao synaprogl, zauważył w 
przedsionku na podłodze wypaloną 
dziurę i resztki zwęglonego papieru, 
a nadto 2 flaszki o charakterystycz­
nej woni benzyny.

STARO STA  
W iLUMmtCE

U napadzie na sklepy zawiadomili 
zydzi strażnika miejskiego, ŚwięcJja, 
który wypadł z wartowni, ale na uli­
cy otoczyli go uzbrojeni i odeb.awszy 
szablę, uprowadzili ze sobą daleko 
po za Myślenice.

Po zdemolowaniu sklepów zarzą­
dził Doboszyński gwizdkiem zbiórkę 
i poprowadzi! całą uzbrojoną grupę 
pod dom, w którym mieszkał staro­
sta, Antoni Basara. Po wyważeniu 
drzwi, wstargneło do środka kilkuna­
stu ludzi i rozbiegłszy się ps poko­
jach zdemolowali siekiera,ni urządzę 
nie, tłukąc zastawę szklaną i ła- 
*niąc meble. Staiosta skrył „ie wraz 
z gospodynią do komórki obok kuch­
ni, dokrd tak /ą  weszli uzbrojeni Do- 
boszyński j Jan Kwinta. Po rozbiciu 
jeszcze jednego sklepu żydowskiego, 
Doboszyński zarządził zbiórkę i po­
prowadzi o godz. 4-ej nr.d ranem ca­
łą gromadzę marszem ubezpieczo­
nym w btronę Pori by.

Koło mostu - ns Rabie > oczekiwała 
furmanią, z żywnością. Rozdzielono 

•ork. Z- prowiantami i ruszono da­
lej szosą. Utworzywszy dwa patrole, 
każdy po 8 uzbrojonych w karabiny 
ludzi, Doboszyński rysłal je do zba­
dania terenu. Punktem zbornym dla 
wysłanych patroli miała być Porę­
ba. Sam na czele oddziału znalazł 
się w okolicznych lasach rano, za- 

dlatego, byśm y sie m ieli Dać w a- sządził odpoczynek i posiłek, a doko 
szych  trąb jery ch o ń sk ich . Popro- fa obozowiska w ystaw ił czujki. Po 

.. , południu zaalarmowały Dobuszyń-
stu  me p ozw olim y p isa ć  rożn ych  slieff0 pVhc&wv, j .owracaiąct patro-
p iu gaetw , jak ie ukazują s ię  na la - ie wieścm e rbllćen.u się poBcji, któ- 
much p ra sy  żyd ow sk iej. J e ś li  bę- *a rozpoczęła ■ akcję pościgową w 
d ziec ie  je  ch c ie li p isa ć  na  M ada- 1 rzęch grupach H erw szj zatknął się

z ludi.mi Doboszyfiskiego oddział st 
przód. Polaka z rezerwy krakowskiej, 
>i składzie 12 szeregowych, a wśród

KOLEDZY!
> UL WOLNO B ić

Do wnętrza lokalu posterunku po­
licji wtargnęła częściowo uzbroiona 
giupa 2u mdzi, prowadzona przez 
Doboszyńskiego z rewolwerem i. rę-

g a o k a iz t, n ic  n ie  b ęd z iem y  m ie li 
p rzec iw k o  tem u .

Kartel papierniczy cofa się
Nie b ą a z ie  z w y ż k i  cen

W aprawie cen pap.eru P.A.T. ko­
munikuje.

N a wezwanie rządu przemysł pa­
pierniczy zadeklcrowtł natychirua ■ 
stowe wycofanie podwyżek cen pa­
pieru wprowadzonych po rozwiąza­
niu Centropapiero Na skutek tego  
ceny papieru będą utrzymane na po- 
ziom,c i  marca br

W zwiazkti j powyższym rząd po­
stanowił nie dopuścić Jo nodwyżk1 
cen podstawowych surowców proauk 
cji papierniczej, a  w  szczególności 
papierówki Poza tym  będzie wyda­
ne niezwłocznie rozporządzenie o 
ZTiiżce celnej na celulozę przywożo­
ną do produkcji papieru.

50 m il. J s n t y  Złotsl
W y p u s z c z e n ie  ll-ej serii

P. Bocnertskj roni 
przyjemność Zydkom

W sukurs „5 rano" śp ieszy  p 
B o ch eń sk i w  „ B u n c ie  M ło d y ch * . 

„Mair. wrażenie, ie prasa nie

c k  w ia0.v^ 3c]ii Ludzie n k, „„ach, 
lub pojedynczo poczęił "ycofyw ać się 
z akcji i kryć w okolicy. Po skończo­
nej utarczce, przy ' przeszukiwaniu 

kolicy znaleziono ■ ukrytych w polu 
Wlazłę i W ątort, mających karabin 
■ rewolwer, a na samym pobojowi­
sku znaleziono karabin i 2 bagnety. 
W dalszym pościgu zatrzymano 5 
ukrywających się ludzi. Dalsi ucieka­
jący strzelali jeazcze do policji z ka­
rabinów. i -i

Doooszyiu..u z iu tuasmi uzorojony 
mi w karabiny, pomaszerował.w kie­
runku gór Łysiny Przeszedłszy Wę- 
giówkę, zarządził postój na stokach 
LuDogoszczy w pow. ' iim-nows.nui, 
a omijając Mszanę Dolną, dotarł 
przei Niedźwiedź i Porębę Wielką 
do schronisku na Starych V, lerchach 
w pow. nowotarsk.m. Wpisa! się tam 
wraz z towarzyszami ao książki pa­
miątkowej.

Na wędrowców natknął się pości 
gowy oddział straży ‘ granicznej 
yrzod, Matuszkiewicza. W strzelani­
nie, jaka się wywiązała, poległ od ku- 
li Józef Mcchno- a inni ratowali się 
ucieczką w gęstwinę leśną, oduając 
stamtąd kilk? strzałów. W niewiel­
kiej odległości od miejsca utarczki 
zatrzymano jan a  Raóochę, a w po­
bliżu odnaleziono karabin z Myśle­
nic. W daiczym pościgu ujęio w le- 
sie Karola Knotki, i Franciszka Przy 
bylsl.ugo Knotek miał przy sebie 
rewolwer i 3u naboi. . '

U J E C I E
DOBOSZYŃSKIEGO

Po siaruu ze strażą graniczi ą Do- 
oos7}ński szedł sam leśnymi droga­
mi przez Policę, Suchą Górę w kie­
runku Zawoi, gdzie znalazł się o 
godz, 8-ej rano dnia 27 czerr.ca. 
Przez di. a ani ukrywał się jeszcze 
w lesie. Ponieważ w  momencie za­
trzymania, dn. 30 czen  ca, leżąc w 
zarostach, sięgnął po iezący obok 
niego rewolwer z niewątpliwym ża­
rn.arem oprony, strzelił do niego 
post. Kossows’.j, raniąc lekko w re 
kę. W chwili tej Doboszyński miał 
przj soDit tyiko jeden rewolwer 
„Stcyer", drugi wraz z 17 napojami 
wręczył upizeanio podczas starcia z 
policją w lasacn Poręby, Karolowi 
Knotkowi. IV zaiaślach Zawoi po­
rzucił znaleziony ,pc utarczce ze stra 
żą gtoni' n , —  karaoin. i.
- Po ujęciu Doboszyńskiego przysy­

ła kolej nu resztę jego ludzi ukry­
wających eię w lasach i polach. <■

Dobot/yńsKi przyznaje Rię do po­
pełnienia opisunyeh caynów, z łyn. 
zastrzeżeniem, iż  nie brat osobiście 
udziału w demolowaniu sklepów, że 
wydał wyraźny zakaz zaboru ,al:ich- 
kolwiek p iz r im io tó w  ze sklepów, 
które plądrowano, jak i k mie- ka 
niu siaroBty, że nie groził staroście, 
ani jego gospodyń* rewolwerem, ie  
osobiści* me odda) w ciągu całej ak­
cji ani jednego strzału oraz, ie  nie 
wywierał na uczes.nihach. druz my 
żadnej presjiie i nie groził użyciem  
Dronl na wypadek opuszczenia sze­
regów Czyn swój tłumaczy I okre­
śla jako demonstrację przeciwko sto­
sunkom aumimstracvjnym i policyj­
nym w pow myślenickim, które a- 
w rżął za symtiol panującegi syste­
mu, 2/organizuwaną akcję, jaką za­
inicjował i  której przewodził, trak- 
trwał jako . walkę bez względu na 
ofiary, a postanowieniem, jego było j 
przedłużanie jej w czasir i terenie, ; 
by ten rodzaj demonstracji skupi) 
możliwie długo uwagę społeczeństwa t 
na jego wystąpieniu. I

CON A J  MNIEJ  
DZIWNE

Po z a k a ń e  m eczu ? tprezen ­
tacji  l i g i  z  kom unis tam i ba­
sk ijsk im i, zakazie  całkowicie  
s łusznym  ^ i ~ uzasadnionym  
czas ze ja ć  się spraw ą  P. Z. 
P. N. 1

O tóż Polski  ■Z w ią zek  P iłk i  
N ożn ej rek la m o w a ł m ecz  ze  
zb iram i k o m u n is tyczn ym i, ja ­
ko m ecz  ‘„Hiszpania  —  P ol­
ska". Hiszpanię m ogłaby  re ­
prezen tow ać jed yn ie  dru żyn a  
Hiszpanii n aro d o w e j a n igdy  
nie k rw a w e  bar.dy pozos ta ją ­
ce p o d  kom en dą  M oskwy. To 
m e Hiszpania to kom una. Czy  
żb y  P. Z. P. N. o ty m  nie w ie ­
dział, c zy żb y  ło ty lko  n a iw ­
ność? (Zasr j .

Gramy tyłku w Kolektuuth 
chrześcijt fisklc1, ,

CHLEWIŃSKA JADWIGA, Mazo­
wiecka 14.

DZIERŻANOWSKI J. N. Świa* 6s 
— Freta 5 — Grśezno — Chrob­
rego 2.

DZIEWULSKI J. Krak. Przedm. 9 
Marszałkowska 95.

GRU3IŃSKA MAKIA 
Królewska 7 m. 7.

GABR

L KALADFJOY ź p. f. „Szukam 
Szczęścia — Wstąp ua chwilę’’.
Centrala: Warszawa N. św iat  
68. Oddziały: Krak Przedm. 87, 
N Świat 30, Marszałkowska 86, 
Chlodn? 68. -------  •"

i. HORODYSKA I S-ki,, „AF JO T”, 
Senatorska 37. Konto PKO 10297

LANGE*? JULIAN Marszałkowska 
121. Dworzec Głoway i średni­
cowy, W:lski?. 13, Targov/a 46, 
Poznań Mielżyńsk.egc 2 i. Konto 

* PKO . 56?. .

Uk*zain się rozporządzenie mini­
stra skarbu zarządzające wypuszcze­
nie z dmem 1  b m U serii 4 proc 
Państwowej Renty Złotej na łączną 
kwotę 5o milionów zl. w  zlocie w  ob­
ligacjach ba okaziciela po I0.O0O zf. 
w zlocie.

Renta będzie SDtacona do J rzerw- 
ca 1982 r przez dwukrotne w ciągu 
roku losowanie.

Odsetki płacone będą półrocznie z 
dołu l czerwca i 1 grudnia, a cena 
sprzedażna ustalona zostaje na zl 
109 za 100 zh w  zlocie wartości imien­
nej, przy czym dla instytucyj prawa 
publicznego cena sprzedażna może 
być ustalana indywidualnie przez mi­
nistra skarbu 

Do rozporządzenia załączony 
plan umorzenia renty.

nich był komendant posterunku z 
Myślenic, st. przód. Kanih.

STARCIE Z POLICJĄ
Gdy policja zbliżała się do obozo­

wiska, Dobobzyński zarządził a'arm.
Kilkakrotnie następow ała' wymiana 
strzałów międzj policją a dywer- 

zgadzająca się delikatnie mówiąc, sanfami. Strzelali wszyacy z druzy* 
z pogroma.ni, to jest prasa ooiska, ny, gdyż karabiny i rewolwery wę- 
która w swoim - własnym pojęciu drowaly z rąk de rąk. 
potępia je, czy potępiać powinna, ąy pewnej chwili zaatakowała od- 
dziwnie słabo zareagowała na p dział policyjny znaczniejsza grupa 
grom Drzeski. E.im.iimy milczeniem ^0(j wodzą DoDoszyóukiego, biegnące

go z rewolwerem i wołającego „chło 
pey, za mną!" Odparto ich jednak i 
zmuczono uo odwrotu w głąb lasu.

D nigi oddział policji, złożony z 14 
posterunkowych pod wodzą kom.

Królikiewicza, rozpoczął marsz o- 
skrzydlający z prawego flanku. Do 
policji posypałj się znów strzały, na 
które odpowiedziano z tamtej stro- 

_ ny. Man Doboszyńskiego otoczenia
przyzwyczaić, choc na Który nie gj} policyjnych, sparaliżowała akcja 
możemy się nigdy zgodzie. 'połączonych oddziałów, co spowodo-
P an  B och eń sk i tak  się  p rzeją ł wało rozbicie gtomudy i dezorienta- 

losen i n ieszczęś liw y ch  żydów , 
że p o lem izu je  z pism a- I
mi ewalczajaoym i „ f c l f a f r r a f , NOWCCIĘSN* PRZECHOWALNIA F U T E R

WARSZAWA 
Nowy Świat 29 tei.

.,POD BIAŁYM SŁONIEM"
ka 9, tel. 711-56 -

Brac

MARIA . IłFMISZEWSKA Mar 
szalkowska 1 tel. 9 7b-87 P.F..O, 

29.603 * -

ROlANSK: J . Al. Jerozolimskie 22

SZYlEK ANTONL 
tei. 9.71-51.

Bracka 10,

„ST oJi Tu LOS TWÓJ" ul Zgo- 
- de 8, teł. 2 72-46 B Paostuszkie- 

wicz.

ŚCIBOROWSK! W„ Miedziana 1 
róg Srebrnej, Te’. 2.07-10. Konto 
PKO 8.919. Oduzidt: St, Gajew­

ska, Złota 17, Tel. 2.22-8?

TARKOWSKI W.
68, handel win.

Marszałkowska

prasę endecki j-iw Dziennik Nam  
dowy czy ABC. Niegodne stanowo 
sko pierwszej, haniebne dowcipy 
drugiego, przeszli wprawdzie w szy­
stko, co nożna byio nawet z tej 
strony oczekiwać aie ostatecznie, 
istnienie u nas prasy wyrażającej 
tolerancję lub radość wobec bar- 
baizynsk.cn pos romów, jest fak­
tem, do którego mieliśmy czas się

THiEMh GREUL1CH i ŚCIGAL- 
SKI, Krakowskie Przedmieście 9, 
tel. 2.95-18

WOLa ŃSKA a N. św iat i9 .

WuYNA S. Chmielna 2C, 
PKO N i. 1888.

kon*.

P i a f  w  s . a
(Ookońcaanie ze str. 1-ej)

is t n ia ł  r c a łą  p e w n o śc ią ,  czo - W a r s z a w y  t. zw.  „ z ie lu iiy  p ro
fm am " R u c h u  ^ f ło d y c h  zaw ie -ło w i jego  • p rze d sta w ic ie le  

m ie li k ie ro w n ic z ą  ro lę  w  re ­
d a k c j i  p ism a ,  a  a rć sz to y sa n y  
za sp rz e n ie w ie rz e n ia  w y d a w ­
ca „ J u t ra ",  S e n d l ik o w s k i,  b y ł  
je d n ą  z jego  p o d p o r.

Id e o w o  R u c h  M ło d y c h  jest 
o d s k o k ie m  o d  d e k la ra c j i z  14  
k w ie tn ia  1934 r., ta k  j a k  je st od  
s k o k ie m  i m o ra ln ie .  R o z d a ­
w a n y  n ie d a w n o  p o  u l ic a c h

iest

N o w *  f a l a  e m i g r a c y j n a
r o ln ik ó w  i g ó r n ik ó w  do F r a n c ji

K A T O W IC E , 14. 6 W  zw iązku  
% ro zw ija jącą  s ię  em igracją  ro ln i 
ków  i fń m ik ó w  do F ran cji, P ol- 
skift T ow arzystw o  E m ig ra cy jn e  lia  
żą d a n ie  w ład z  p o stan ow iło  roz- 
r zeszy ć  d o tych czasow y  obóz em i­
g ra cy jn y  w  \ M ysłow icach . W ybu­
d ow an e zostan ą  3 now e baraki w  
ktdrycn zn ajd zie  p om ieszczen ie

1.000 osób O becnie w  obozie erm- 
g ra e y jr .rm  w  M ysłow icach  p om ie­
śc ić  s ię  m oże ok oło  450 Odób 

E m igracja  górn ik ów  do F ra n cji 
n ie  u sta je . W  n ajb liższj m czasie  
m ają w y jech a ć  n ow e tran sp orty  v 
ilo śc i około 7.000 osób. Z głoszęr  
n a  w yjazd  w p ły n ę ło  30 000.

który on  rówm ież chce z w a lcza ć .)  WZOROM A 
Sposób  tej p o lem ik i j e s t  taki, że  Duty wybćr n. leli. 
pokrzyw Jzorie b iedne żydki, k ieru - wios«nnjcb 
ją c e  „ fo łk sfron tem "  n iew ą tp liw ie  
s ię  będą c ieszy ć .

Żydzi się konsolidują
A tym czasem  żydzi w ew D ętranie  

lnocno sk on so lid ow an i dają  tem u  
Wyraz rów n ież  na zew nątrz. Ży­
dow ska „C hw ila" p isze :

G becsit pierwszy krok został w 
tyn kierunku uczyniony Szereg 
wielkich orgaMzacyj ' po'ltycznycfi 
i gospodarczycn stv orzvł icprezen 
tację polityczną żydosty * i tuż w  
jego imieniu enun, jował.
N a stęp n ie  zaś d od aje: i

Gdyż ludność żydowska Polski 
znajduje się w  taldm nastroju, w  
lakim położeniu, że cała i jedno'i- 
Cle stanie przy organie, który jej 
program działania, perspektywy no 
przeszłość otworze.
Tak postępu ją  żydzi. W  kpole- 

z.eństwie po lsk im  różni pp. B o­
cheń scy  w yw ołu ją  coraz to now e, 
nikom u n iep otrzeb n e zadrażn ie­
nia

J .  U J E J S K A 603-33

Eazebuda podatków
K to  m a  p r a w e  ż ą d a ć  e g ze k u c ji

Nowe*, przepisy w „Dz. Ustaw”
Ukazało się rozprządzenie Rady Mi­

ni Arów wprowadzające Szereg żrnian 
w przepisach o postępuwanii egzeku 
cyjnym wtadz skarbowych. '

Wyliczają .)"e, m. in. jakie instytu* 
je w.erzycielSKie o charakterze pub­

licznym mają prawo żądać pizepro- 
wadzenia egzekucji

Są ło oprocz wtadi państwowych, 
również wtadz" samorządu teryto,ial- 
nego i gospodę rczego oraz instytucje 
ubezpieczeń społecznych, Fundusz 
Pracy, PZUW PBR i B u k .

Rozporządzenie naitazuje 1 wystanie 
bezpłatnego wezwania dn uczczenia 
należności, jeśli wynosi ona mniej niż 
1 złoty, a. we wszysfbPh po2ostałvch 
przyDadkach należy również wysyłać 
płatne upomnienie pisemne z zagroże­
niem egzekucją w uągu dni li-tu .

Zakazane ,»st przeprowadzeń** eg­
zekucji, jesi. nie możn* się spodziewać 
ze nie w ,d a  ona w łększ/cł i ezuitatow  
niż same koszta egzekucyjne.

Ponad to rozporządzenie podają ne 
ogót prawie bez zir. ar W przepisać h 
dotychczasowych wykaz przedmiotów 
oc1 egzekuci. zwolnionych, oraz sp„sób 
prowadzenia pierwszej i drugiej licy­
tacji, a w  załączniku zawiera tabelę 
kosztow egzekucyjnych.

W MIŃSKU m
zaprenum erow ać „A  B C“ możnz 

u p, M ieczysław a Kojro  
ul. W arszaw sko 97

ra  p rz c ii ię r jo h e  ż y w c e m  z ide  
o lo g i i  h it le ro w sk ie j  z a sa d y  be­
z g ra n ic z n e g o  to ta lizm u  i b e z ­
k ry ty c z n e g o  u b ó s tw ie n ia  p a ń ­
stw a, o ra z  h a s ła  n a ro d o w e g o  
k o m u n iz m u  p a ń stw o w e go .  W  
d z ia ła ln o ś c i z a ś  „ w y c h o w a w ­
c z e j "  »p ro p a g u je  do  o sta tecz­
n o śc i n ie m o ra ln ą  za sa d ę  „cel 
u św ię c a  ś r o d k i " ,  k tó re j p ró b k ą  
b y ł  S e n d l ik o w s k i  

P is z e m y  o ty m *  w s z y s t k im  
w y ra ź n ie  i  beż  o b s łn n e k ,  p o ­
n ie w a ż  w  ro zp ę tan e j o sta tn io  
p rze z  p ra sę  ż y d o w s k ą  i f o łk s -  
f ro n to w ą , o ra z  n ie  p r z e b ie ra ­
jącej w ś r o d k a c h  k a m p a n i i  
p r z e c iw k o  r u c h o w i n a r o d o ­
w o  -  r a d y k a ln e m u  u ż y w a  się, 
j a k o  a rg u m e n tó w ,  p r z y k ła d u  
a fe ry  „ J u t ra ",  lu b  fe ż ‘ cv tu je  
s k w a p liw ie  u s tę p y  z „ F a la n -  
g i“ l la  w y tk n ię c ia  ro e m o ra l-  
n o śc i w  r u c h u  n a r o d o v ro -  r a ­
d y k a ln y m  i u k a z a n ia  o b ra zu  
jego  rz e k o m e g o  ro z h ir ia .  N a  
ta k ą  n ie w y b re d n ą  m etodę  
trzeba  o d p o w ie d z ie ć  w y r a ź ­
n y m  s tw ie rd z e n ie m : g ru p a
R u c lm  M to d y c h  z „ J u t re m " i 
„ F a la n g ą " ,  b ę d ą c  c a łk o w ic ie  
n a m  'o b c a  i id e o w o  i m o r a l ­
nie, s ta n o w i zw a lc za ją cą  n a s  
i k o m p ro m itu ją c ą  n a sz  ru c h  
dyw*ersję. Je st je d y n ie  h a ła ­
ś l iw ie  s z u m ią c ą  p ia n ą ,  w y tw o ­
r z o n ą  n a  ty ła c li w ie lk ie g o  r u ­
c h u  id e o w e gc , k tó re g o  n a z w y  
n a d u ż y w a , w p ro w a d z a ją c  w  
b łą d  o p in ię  p u b lic zn a .

P . W,


